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WSTĘP

TO ONA POWINNA BYĆ KARDYNAŁEM
Pierwszy raz spotkałem ją w Watykanie. Było to może pięć lat temu. Wcześniej dużo o niej słyszałem, ale nie znaliśmy się osobiście. Przyszła razem z byłym ambasadorem Polski przy Stolicy Apostolskiej na mszę przy grobie Jana Pawła II. Potem poszliśmy na cappuccino, wymieniliśmy się numerami telefonów. Już to pierwsze spotkanie było elektryzujące: zauważyłem, że mam do czynienia z nieprzeciętną kobietą, od której wiele mogę się nauczyć.
Dużo mówiła. Dziś już wiem, że więcej robi, niż mówi. Ale kiedy świadectwo czynów jest niemożliwe albo gdy nie wystarcza, wtedy zaczyna mówić – i to jak! Nie przebiera w słowach, jest konkretna, stawia wszystkich na nogi.
Może to pierwsza rzecz, jakiej się od niej nauczyłem: że czasem trzeba użyć słów, których nie ma w słowniku. Kiedyś na stacji Termini, gdzie rozdajemy posiłki, zrobiło się jakieś zamieszanie. Trudno było zapanować nad ludźmi. Pomyślałem sobie: co zrobiłaby w takiej sytuacji siostra Małgorzata? I powiedziałem kilka takich słów, że od razu zrobiło się cicho. Nie mogli uwierzyć, że biskup potrafi. W konkretnej sytuacji potrzebny jest konkretny język.
Potem poznaliśmy się lepiej, odwiedziłem większość domów Wspólnoty Chleb Życia w Polsce. Siostra nigdy nie prosi mnie o pomoc, choć często opowiada o swoich dziełach, planach, czasem o jakimś problemie. A ja wtedy wiem, co robić. Pamiętam, jak raz w pewnym sanktuarium w Polsce otrzymałem pieniądze dla biednych – to była duża kwota – zadzwoniłem do papieża i powiedziałem: „Ojcze Święty, jaki jest sens przewozić te pieniądze do Watykanu? Wiem, komu je dać w Polsce. Jest tu taka szalona kobieta, czysta Ewangelia. Czy mogę jej zostawić?”. Papież powiedział: „Zrób, jak uważasz”. Nie pytał, ile jest pieniędzy ani na co dokładnie zostaną przeznaczone. Zresztą przyznam się, że gdy do niego dzwoniłem, to już byłem w drodze do siostry Małgorzaty. Wiedziałem, że papież nie odmówi. Siostra budowała wtedy jeden z domów dla swoich podopiecznych pod Krakowem. Jeśli się nie mylę, za te pieniądze zrobiono dach, przynajmniej w części, a reszta poszła na remont drugiego domu.
Innym razem opowiedziała mi historię kobiety, która mieszkała w jakimś kurniku. Siostra mówiła, że chce jej znaleźć mieszkanie i dlatego myśli o kupnie kawalerki. Nie prosiła mnie o nic, ale ja zebrałem wszystkie pieniądze, które w tym momencie miałem do dyspozycji, i jej zawiozłem. Wzięła kopertę i odeszła, nawet bez słowa „dziękuję”.
Nie, nie obraziłem się. Mówiła mi potem, że modliła się o te pieniądze i wiedziała, że przyjdą, choć nie wiedziała skąd. I że było dokładnie tyle, ile jej brakowało, aby kupić mieszkanie. A skoro prosiła Boga, to poszła podziękować Bogu, nie mnie. Bóg dał jej to, co jej się należało. To była dla mnie druga lekcja: modlitwa. Jeśli się modlisz o deszcz, nie wychodź z domu bez parasola. Inaczej twoja modlitwa będzie słaba tak jak i twoja wiara. Kiedy siostra Małgorzata coś mówi Panu Bogu, to nie na żarty, nie na niby. Nie zawraca Mu głowy błahostkami. Gdy Go o coś prosi, to znaczy, że naprawdę tego potrzebuje.
Częściej to ja proszę ją o pomoc. Są czasem w Rzymie beznadziejne przypadki bezdomnych Polaków, dla których ona jest jedynym ratunkiem. Choćby i dzisiaj. Ze szpitala wypisano sparaliżowanego bezdomnego Polaka. Wspólnota św. Idziego umieściła go w hotelu, żeby nie umarł na ulicy. Nie można go było wziąć do noclegowni, którą w ciągu dnia wszyscy muszą opuszczać, bo potrzebuje całodobowej opieki. Zadzwoniłem do siostry Małgorzaty i jeszcze dobrze nie skończyłem zdania, gdy powiedziała: „Proszę go przywieźć”.
Zawsze mogę na nią liczyć. Takich sytuacji od czasu, gdy jestem papieskim jałmużnikiem, czyli od ośmiu lat, było może z dziesięć. Gdy trzeba kogoś przetransportować z Włoch do Polski, a wszystkie instytucje mówią: „Za miesiąc, dwa, jak się zwolni miejsce” – telefon do siostry Małgorzaty zawsze kończy się tak samo: „Kiedy mam wyjechać na lotnisko?”. Bo ona wie, że skoro dzwonię, to muszę być w wielkiej potrzebie. I że ratuję komuś życie.
Tego też się od niej nauczyłem: reagowania natychmiast. Jeśli ktoś w potrzebie staje przede mną, to staje tu tylko dla mnie. Nie mogę go odsyłać do innych, zbywać, mówić: „Przyjdź za jakiś czas, zobaczymy, co się da zrobić”. Trzeba tak jak ona działać natychmiast.
Jest uparta i konsekwentna. Boją się jej wojewodowie, burmistrzowie, urzędnicy. Gdy jest przekonana, że robi dobrze i że to jedyna droga w tym momencie – nie ustąpi. Dlatego i ja, kiedy mam coś załatwić w urzędzie, a chodzi o życie drugiego człowieka, nie ruszam się stamtąd, dopóki nie dostanę tego, po co przyszedłem. Mówią mi, że paszport będzie za miesiąc? Ale ja wiem, że wtedy już nikomu do niczego nie będzie potrzebny, bo jeśli ten człowiek nie wyjedzie od razu, to umrze. Więc odpowiadam, że nie wyjdę, dopóki nie załatwię sprawy. Nauczyłem się tego od niej.
Właściwie to ona powinna być kardynałem. Naraża życie dla Ewangelii. Gdy otrzymywałem kardynalski biret, przyrzekałem wierność Chrystusowi aż do przelania krwi. Przyrzekałem, że będę dbać o Kościół – a to znaczy: o drugiego człowieka. Ona właśnie to robi, narażając się na drwiny nawet ze strony ludzi Kościoła. Wiele osób jej nie rozumie. Mówią: „Co to za zgromadzenie, skoro jest sama? Co to za zakonnica, skoro adoptowała dziecko?”. Argumenty bezsensowne. Czasem, by ratować drugiego człowieka, trzeba go adoptować.
W obozach dla uchodźców na Lesbos jest blisko osiemset dzieci bez rodziców. Nieraz myślę, że jedynym sposobem, by je stamtąd ściągnąć, jest właśnie adopcja. Każdy może adoptować nawet piętnaścioro dzieci, także biskup. Może to jest sposób na ich uratowanie, gdy państwo nie pozwala im wjechać do Europy? Siostra Małgorzata adoptowała dziecko, bo nie było innej możliwości, aby mu pomóc. Trafiłoby do zamkniętego zakładu jako niepełnosprawne. A ona stworzyła mu dom. To jest konkret.
Niełatwo ją pokochać – jest despotyczna, rubaszna, ciągle w kłębach papierosowego dymu, bo pali jak parowóz. Ale nie można jej nie pokochać, bo żyje czystą Ewangelią i dzięki temu jest piękna. Przyjmuje do ośrodka ludzi poobijanych przez życie, choć dobrze wie, że uciekną, gdy tylko lekko się podniosą. Wołają ich nałóg, przyzwyczajenie, choroba bezdomności. Ale ona znowu ich przyjmie, potem kolejny raz i kolejny. Nie obraża się. Ktoś inny powiedziałby, że szkoda miejsca i zachodu. Ale nie ona.
Mówi o sobie, że jest stuknięta. Bo taka właśnie jest miłość i taka jest Ewangelia. Szalona, stuknięta, wszystko stawia na głowie. Jezus każe nam ciągle przebaczać. To najpiękniejsze. Logika Ewangelii jest przeciwnością naszej logiki. Dlatego mówię, że siostra Małgorzata, która realizuje czystą Ewangelię, też jest – jak Ewangelia – szalona, stuknięta, bezkompromisowa. Czasem działa na krawędzi prawa, czasem wręcz poza nim. Ale żeby pomóc drugiemu, trzeba nieraz narazić się na mandat czy sprawę sądową. Taka jest miłość. I taka jest siostra Małgorzata. Tego też się od niej nauczyłem.
Czy mamy ją naśladować? Nie staniemy się drugą Małgorzatą Chmielewską, podobnie jak nie będziemy drugą Matką Teresą, Maksymilianem Kolbem czy księdzem Jerzym Popiełuszką. Każdy ma swoją drogę. Siostra Małgorzata jest jak drogowskaz. Pokazuje, jak żyć Ewangelią. Nie zmiękcza jej, nie rozwadnia. Jeśli Ewangelia mówi, że trzeba być ubogim, to siostra wie, co to znaczy. Nie potrzebuje rekolekcji ignacjańskich, by przez osiem dni próbować to zrozumieć. Po prostu jest uboga.
Chciałbym być taki jak ona. Choć po części tak szalony, choć trochę tak stuknięty. Zupełnie tak samo nie dam rady. Żyję w innej rzeczywistości, mam do zrealizowania inne zadania. Ale łączy nas Ewangelia, a wiem, że siostra Małgorzata właśnie w Ewangelii znalazła sposób na szczęśliwe życie. Cholernie szczęśliwe – jak sama mówi. Chciałbym się od niej jak najwięcej czystej Ewangelii nauczyć.
A jej życzę, by na tej drodze mogła jak najdłużej być dla mnie przewodnikiem1.
kard. Konrad Krajowski



ŚWIAT W REMONCIE

KRÓTKA HISTORIA PEWNEGO SZALEŃSTWA
Byliśmy nieznaną grupką wariatów mieszkających z „podejrzanym elementem”
Lubię od czasu do czasu zorientować się, że bywają dni świąteczne. Mając jedenaście rozsianych po całej Polsce domów dla osób bezdomnych, nie jest łatwo połapać się, którego dokładnie dnia otwieraliśmy które z nich. I chwyciło mnie niedawno, że mijają już prawie trzy dekady od chwili, kiedy jako Wspólnota Chleb Życia rozpoczęliśmy  życie w Warszawie. Dokładnie w dniu świętego Józefa w marcu 1992 roku zjechaliśmy z kilkoma najwierniejszymi mieszkańcami do – będącego w pełnym remoncie – domu przy ulicy Łopuszańskiej, który szybko nazwaliśmy Betanią.
Graty z poprzedniego domu w Bulowicach koło Kęt, który był naszą pierwszą oficjalną bazą, przewiozły nam… wojskowe ciężarówki. To były wówczas skarby na wagę złota: łóżka, pościel, garnki i tak dalej – wszystko podarowane przez dobrych ludzi. Dom w Bulowicach nie nadawał się już do dłuższego mieszkania, ale wdzięczni jesteśmy do dziś siostrom zmartwychwstankom za jego udostępnienie w 1989 roku. 
To był początek.
A na Łopuszańskiej w Warszawie nie było prądu i ogrzewania. Jeśli dobrze pamiętam, była jedna toaleta, ale łazienki już nie. Kuchni też nie było. Wokół śmietnisko. I wtedy Ela – drobna kobieta, będąca pierwszą mieszkanką bulowickiego domu, wierną do dzisiaj, choć od lat ma już swoje mieszkanie – zapobiegła totalnej załamce ekipy. Wzięła się pod chude boki i ryknęła: „Kurwa, co się tak gapicie?! Jazda, chłopaki, kombinować butlę turystyczną i kuchenkę. Reszta – materace rozłożyć w pokoju, wyciągać kubki, talerze. Kolacja i spać”. I tak legliśmy wszyscy pokotem, solidarnie, na stercie gratów przykrytych materacami: Tamara, współzałożycielka naszej ekipy, Renia, która trafiła do nas na samym początku, a dziś jest kierowniczką największego warszawskiego schroniska, ja z małym Arturem, adoptowanym i niepełnosprawnym synkiem, o którym nieraz wspomnę w tej książce, przytaczając różne związane z nim anegdoty, no i reszta towarzystwa – bezdomni, chorzy i słabi. Skąd panowie wtedy wzięli kuchenkę, nie wiem do dziś i wolę nie wiedzieć. Ale gorącą herbatę piliśmy. 





1 Tekst kardynała Konrada Krajewskiego został pierwszy raz opublikowany w dodatku do „Tygodnika Powszechnego” (15 marca 2021 r.) wydanym w związku z siedemdziesięcioleciem urodzin siostry Małgorzaty Chmielewskiej. Była to pierwotnie wypowiedź ustna, wysłuchana i opracowana redakcyjnie przez Edwarda Augustyna.
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KUPUJĄC TĘ KSIĄŻKĘ, WSPIERASZ DOMY WSPÓLNOTY CHLEB ŻYCIA
Część dochodów ze sprzedaży książki, którą trzymasz w rękach, zostanie bezpośrednio przeznaczona na działalność s. Małgorzaty Chmielewskiej.
Możesz nam również pomóc, przekazując na rzecz 
Fundacji 1,5 % podatku. 
Nasz KRS: 0000132424
S. Małgorzata kieruje dwiema organizacjami pozarządowymi. Stowarzyszenie Katolicka Wspólnota Chleb Życia wybudowała w Polsce jedynaście domów dla osób bezdomnych, głównie chorych. Schronienie i wsparcie pod koniec życia każdego roku znajdują u nas setki osób, których nie stać na godne życie.
POMOC BEZDOMNYM:
KATOLICKA WSPÓLNOTA CHLEB ŻYCIA 
02-220 Warszawa
Łopuszańska 17
Konto: 73 8004 0002 2001 0000 1270 0001
Fundacja Domy Wspólnoty Chleb Życia zajmuje się przede wszystkim wsparciem osób bezrobotnych, tworzeniem warsztatów pracy, placówek edukacyjnych i wychowawczych dla dzieci z biednych rodzin oraz integracją niepełnosprawnych osób na wsiach i w małych miastach.
POMOC BEZROBOTNYM:
FUNDACJA DOMY WSPÓLNOTY CHLEB ŻYCIA
27-530 Ożarów
Jankowice 38
Konto: 14 1240 2773 1111 0010 1234 0775
Więcej informacji: chlebzycia.org




OEBPS/Images/i_001.jpg
S. MALGORZATA CHMIELEWSKA

MAJATEK MAM
W DZIURAWYCH BUTACH

WSTEP
KARD. KONRAD KRAJEWSKI

WYDAWNICTWO WYSOKI ZAMEK







OEBPS/Images/i_002.jpg
1 WyDAWNICZY
ZNAKJAKOSCI








OEBPS/Images/cover.jpg
Wstep
kard Konrad Krajewski






